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Ka­ta­ryn­ka






Na uli­cy Mio­do­wej co dzień oko­ło po­łu­dnia moż­na by­ło spo­tkać je­go­mo­ścia1 w pew­nym wie­ku, któ­ry cho­dził z pla­cu Kra­siń­skich ku uli­cy Se­na­tor­skiej. La­tem no­sił on wy­kwint­ne, ciem­no­gra­na­to­we pal­to, po­pie­la­te spodnie od pierw­szo­rzęd­ne­go kraw­ca, bu­ty po­ły­sku­ją­ce jak zwier­cia­dła — i — nie­co wy­sza­rza­ny cy­lin­der2.



Je­go­mość miał twarz ru­mia­ną, szpa­ko­wa­te fa­wo­ry­ty3 i si­we, ła­god­ne oczy. Cho­dził po­chy­lo­ny, trzy­ma­jąc rę­ce w kie­sze­niach. W dzień po­god­ny no­sił pod pa­chą la­skę; w po­chmur­ny — dźwi­gał je­dwab­ny pa­ra­sol an­giel­ski.



Był za­wsze głę­bo­ko za­my­ślo­ny i po­su­wał się z wol­na. Oko­ło Ka­pu­cy­nów do­ty­kał po­boż­nie rę­ką ka­pe­lu­sza i prze­cho­dził na dru­gą stro­nę uli­cy, aże­by zo­ba­czyć u Pi­ka4, jak stoi ba­ro­metr i ter­mo­metr, po­tem zno­wu za­wra­cał na pra­wy chod­nik, za­trzy­my­wał się przed wy­sta­wą Miecz­kow­skie­go5, oglą­dał fo­to­gra­fie Mo­drze­jew­skiej6 — i szedł da­lej.



W dro­dze ustę­po­wał każ­de­mu, a po­trą­co­ny uśmie­chał się życz­li­wie.



Je­że­li kie­dy spo­strze­gał ład­ną ko­bie­tę, za­kła­dał bi­no­kle7, aby przy­pa­trzeć się jej. Ale że ro­bił to fleg­ma­tycz­nie, więc zwy­kle spo­ty­kał go za­wód.



Ten je­go­mość był to — pan To­masz.



Pan To­masz trzy­dzie­ści lat cho­dził uli­cą Mio­do­wą i nie­raz my­ślał, że się na niej wie­le rze­czy zmie­ni­ło. Toż sa­mo uli­ca Mio­do­wa po­my­śleć by mo­gła o nim.



Gdy był jesz­cze obroń­cą8, bie­gał tak pręd­ko, że nie ucie­kła­by przed nim żad­na szwacz­ka wra­ca­ją­ca z ma­ga­zy­nu do do­mu. Był we­so­ły, roz­mow­ny, trzy­mał się pro­sto, miał czu­pry­nę i no­sił wą­sy za­krę­co­ne ostro do gó­ry. Już wów­czas sztu­ki pięk­ne ro­bi­ły na nim wra­że­nie, ale cza­su im nie po­świę­cał, bo sza­lał — za ko­bie­ta­mi. Co praw­da miał do nich szczę­ście i nie­ustan­nie był swa­ta­ny. Ale cóż z te­go, kie­dy pan To­masz nie mógł ni­g­dy zna­leźć ani jed­nej chwi­li na oświad­czy­ny, bę­dąc za­ję­ty je­że­li nie prak­ty­ką, to — schadz­ka­mi9. Od Fra­ni szedł do są­du, z są­du biegł do Zo­si, któ­rą nad wie­czo­rem opusz­czał, aże­by z Jó­zią i Fil­ką zjeść ko­la­cję.



Gdy zo­stał me­ce­na­sem, czo­ło, skut­kiem na­tę­żo­nej pra­cy umy­sło­wej, uro­sło mu aż do cie­mie­nia, a na wą­sach po­ka­za­ło się kil­ka srebr­nych wło­sów. Pan To­masz po­zbył się już wów­czas mło­dzień­czej go­rącz­ki, miał ma­ją­tek i usta­lo­ną opi­nię znaw­cy sztuk pięk­nych. A że ko­bie­ty wciąż ko­chał, więc po­czął my­śleć o mał­żeń­stwie. Na­jął na­wet miesz­ka­nie z sze­ściu po­ko­jów zło­żo­ne, urzą­dził w nim na wła­sny koszt po­sadz­ki, spra­wił obi­cia, pięk­ne me­ble — i szu­kał żo­ny.



Ale czło­wie­ko­wi doj­rza­łe­mu trud­no zro­bić wy­bór. Ta by­ła za mło­da, a tam­tą uwiel­biał już zbyt dłu­go. Trze­cia mia­ła wdzię­ki i wiek wła­ści­wy, ale nie­od­po­wied­ni tem­pe­ra­ment, a czwar­ta po­sia­da­ła wdzię­ki, wiek i tem­pe­ra­ment na­le­ży­ty, ale... nie cze­ka­jąc na oświad­czy­ny me­ce­na­sa wy­szła za dok­to­ra...



Pan To­masz jed­nak nie mar­twił się, po­nie­waż pa­nien nie bra­kło. Ekwi­po­wał się10 po­wo­li, co­raz usil­niej dba­jąc o to, aże­by każ­dy szcze­gół je­go miesz­ka­nia po­sia­dał war­tość ar­ty­stycz­ną. Zmie­niał me­ble, prze­sta­wiał zwier­cia­dła, ku­po­wał ob­ra­zy.



Na­resz­cie po­rząd­ki je­go sta­ły się sław­ne. Sam nie wie­dząc kie­dy, stwo­rzył u sie­bie ga­le­rię sztuk pięk­nych, któ­rą co­raz licz­niej od­wie­dza­li cie­ka­wi. Że zaś był go­ścin­ny, przy­ję­cia ro­bił świet­ne i utrzy­my­wał sto­sun­ki z mu­zy­ka­mi, więc nie­znacz­nie zor­ga­ni­zo­wa­ły się u nie­go wie­czo­ry kon­cer­to­we, któ­re na­wet da­my za­szczy­ca­ły swo­ją obec­no­ścią.



Pan To­masz był wszyst­kim rad, a wi­dząc w zwier­cia­dłach, że czo­ło prze­ro­sło mu już cie­mię i się­ga w tył do bia­łe­go jak śnieg koł­nie­rzy­ka, co­raz czę­ściej przy­po­mi­nał so­bie, że bądź co bądź trze­ba się oże­nić. Tym bar­dziej że dla ko­biet wciąż czuł życz­li­wość.



Raz, kie­dy przyj­mo­wał licz­niej­sze niż zwy­kle to­wa­rzy­stwo, jed­na z mło­dych pań ro­zej­rzaw­szy się po sa­lo­nach za­wo­ła­ła:


— Co za ob­ra­zy... A ja­kie gład­kie po­sadz­ki!... Żo­na pa­na me­ce­na­sa bę­dzie bar­dzo szczę­śli­wa.


— Je­że­li do szczę­ścia wy­star­czą jej gład­kie po­sadz­ki — ode­zwał się na to pół­gło­sem ser­decz­ny przy­ja­ciel me­ce­na­sa.



W sa­lo­nie zro­bi­ło się bar­dzo we­so­ło. Pan To­masz tak­że uśmiech­nął się, ale od tej po­ry, gdy mu kto wspo­mniał o mał­żeń­stwie, ma­chał nie­dba­le rę­ką, mó­wiąc:


— Iii!...



W tych cza­sach ogo­lił wą­sy i za­pu­ścił fa­wo­ry­ty. O ko­bie­tach wy­ra­żał się za­wsze z sza­cun­kiem, a dla ich wad oka­zy­wał du­żą wy­ro­zu­mia­łość.



Nie spo­dzie­wa­jąc się ni­cze­go od świa­ta, bo już i prak­ty­kę po­rzu­cił, me­ce­nas ca­łe spo­koj­ne uczu­cie swo­je skie­ro­wał do sztu­ki. Pięk­ny ob­raz, do­bry kon­cert, no­we przed­sta­wie­nie te­atral­ne by­ły jak­by wior­sto­wy­mi słu­pa­mi na dro­dze je­go ży­cia. Nie za­pa­lał się on, nie uno­sił, ale — sma­ko­wał.



Na kon­cer­tach wy­bie­rał miej­sca od­le­głe od es­tra­dy, aże­by słu­chać mu­zy­ki nie sły­sząc ha­ła­sów i nie wi­dząc ar­ty­stów. Gdy szedł do te­atru, obe­zna­wał się wprzó­dy11 z utwo­rem dra­ma­tycz­nym, aże­by bez go­rącz­ko­wej cie­ka­wo­ści śle­dzić grę ak­to­rów. Ob­ra­zy oglą­dał wów­czas, gdy by­ło naj­mniej wi­dzów, i spę­dzał w ga­le­rii ca­łe go­dzi­ny.



Je­że­li po­do­ba­ło mu się coś, mó­wił:


— Wie­cie, pań­stwo, że jest to wca­le ład­ne.



Na­le­żał do tych nie­wie­lu, któ­rzy naj­pierw po­zna­ją się na ta­len­cie. Ale utwo­rów mier­nych ni­g­dy nie po­tę­piał.


— Cze­kaj­cie, mo­że się jesz­cze wy­ro­bi! — mó­wił, gdy in­ni ga­ni­li ar­ty­stę.



I tak za­wsze był po­błaż­li­wy dla nie­do­sko­na­ło­ści ludz­kiej, a o wy­stęp­kach nie roz­ma­wiał.



Na nie­szczę­ście, ża­den śmier­tel­nik nie jest wol­ny od ja­kie­goś dzi­wac­twa, a pan To­masz miał tak­że swo­je. Oto — nie­na­wi­dził ka­ta­ry­nia­rzy i ka­ta­ry­nek12.



Gdy me­ce­nas usły­szał na uli­cy ka­ta­ryn­kę, przy­śpie­szał kro­ku i na pa­rę go­dzin tra­cił hu­mor. On, czło­wiek spo­koj­ny — za­pa­lał się, jak był ci­chy — krzy­czał, a jak był ła­god­ny — wpa­dał w gniew na pierw­szy od­głos ka­ta­ryn­ko­wych dźwię­ków.



Z tej swo­jej sła­bo­ści nie ro­bił przed ni­kim ta­jem­ni­cy, na­wet tłu­ma­czył się.


— Mu­zy­ka — mó­wił wzbu­rzo­ny — sta­no­wi naj­sub­tel­niej­sze cia­ło du­cha, w ka­ta­ryn­ce zaś duch ten prze­ra­dza się w funk­cję ma­chi­ny i na­rzę­dzie roz­bo­ju. Bo ka­ta­ry­nia­rze są po pro­stu ra­bu­sie!


— Zresz­tą — do­da­wał — ka­ta­ryn­ka roz­draż­nia mnie, a ja mam tyl­ko jed­no ży­cie, któ­re­go mi nie wy­pa­da trwo­nić na słu­cha­nie obrzy­dli­wej mu­zy­ki.



Ktoś zło­śli­wy, wie­dząc o wstrę­cie me­ce­na­sa do gra­ją­cych ma­chin, wy­my­ślił nie­smacz­ny żart — i... wy­słał mu pod okna dwu ka­ta­ry­nia­rzy. Pan To­masz za­cho­ro­wał z gnie­wu, a na­stęp­nie od­kryw­szy spraw­cę, wy­zwał go na po­je­dy­nek.



Aż sąd ho­no­ro­wy trze­ba by­ło zwo­ły­wać dla za­po­bie­że­nia roz­le­wo­wi krwi o rzecz tak ma­łą na po­zór.



Dom, w któ­rym me­ce­nas miesz­kał, prze­cho­dził kil­ka ra­zy z rąk do rąk. Ro­zu­mie się, że każ­dy no­wy wła­ści­ciel uwa­żał za obo­wią­zek pod­wyż­szać wszyst­kim ko­mor­ne, a naj­pier­wej pa­nu To­ma­szo­wi. Me­ce­nas z re­zy­gna­cją pła­cił pod­wyż­kę, ale pod tym wa­run­kiem wy­raź­nie za­pi­sa­nym w umo­wie, że ka­ta­ryn­ki gry­wać w do­mu nie bę­dą.



Nie­za­leż­nie od kon­trak­to­wych za­strze­żeń pan To­masz wzy­wał do sie­bie każ­de­go no­we­go stró­ża13 i prze­pro­wa­dzał z nim ta­ką mniej wię­cej roz­mo­wę:


— Słu­chaj no, ko­chan­ku... A jak ci na imię?...


— Ka­zi­mierz, pro­szę pa­na.


— Słu­chaj­że, Ka­zi­mie­rzu! Ile ra­zy wró­cę do do­mu póź­no, a ty otwo­rzysz mi bra­mę, do­sta­niesz dwa­dzie­ścia gro­szy. Ro­zu­miesz?...


— Ro­zu­miem, wiel­moż­ny pa­nie.


— A oprócz te­go bę­dziesz brał ode mnie dzie­sięć zło­tych na mie­siąc, ale wiesz za co?...


— Nie mo­gę wie­dzieć, ja­śnie pa­nie — od­po­wie­dział wzru­szo­ny stróż.


— Za to, aże­byś na po­dwó­rze ni­g­dy nie pusz­czał ka­ta­ry­nek. Ro­zu­miesz?...


— Ro­zu­miem, ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie.



Lo­kal me­ce­na­sa skła­dał się z dwu czę­ści. Czte­ry więk­sze po­ko­je mia­ły okna od uli­cy, dwa mniej­sze — od po­dwó­rza. Pa­rad­na14 po­ło­wa miesz­ka­nia prze­zna­czo­na by­ła dla go­ści. W niej od­by­wa­ły się rau­ty15, przyj­mo­wa­ni by­li in­te­re­san­ci i sta­wa­li krew­ni al­bo zna­jo­mi me­ce­na­sa ze wsi. Sam pan To­masz uka­zy­wał się tu rzad­ko i tyl­ko dla spraw­dze­nia, czy wy­wo­sko­wa­no po­sadz­ki, czy star­to kurz i nie uszko­dzo­no me­bli.



Ca­łe zaś dnie, o ile nie prze­pę­dzał ich za do­mem, prze­sia­dy­wał w ga­bi­ne­cie od po­dwó­rza. Tam czy­ty­wał książ­ki, pi­sy­wał li­sty al­bo prze­glą­dał do­ku­men­ty zna­jo­mych, któ­rzy pro­si­li go o ra­dę. A gdy nie chciał for­so­wać16 wzro­ku, sia­dał na fo­te­lu na­prze­ciw okna i za­pa­liw­szy cy­ga­ro za­ta­piał się w roz­my­śla­niach. Wie­dział on, że my­śle­nie jest waż­ną funk­cją ży­cio­wą, któ­rej nie po­wi­nien lek­ce­wa­żyć czło­wiek dba­ją­cy o zdro­wie.



Z dru­giej stro­ny po­dwó­rza, wprost okien pa­na To­ma­sza, znaj­do­wał się lo­kal wy­naj­mo­wa­ny oso­bom mniej za­moż­nym. Dłu­gi czas miesz­kał tu sta­ry urzęd­nik są­do­wy, któ­ry spadł­szy z eta­tu17 prze­niósł się na Pra­gę. Po nim na­jął po­ko­iki kra­wiec; lecz że ten lu­bił nie­kie­dy upi­jać się i ha­ła­so­wać, więc wy­mó­wio­no mu miesz­ka­nie. Póź­niej spro­wa­dzi­ła się tu ja­kaś eme­ryt­ka, wiecz­nie kłó­cą­ca się ze swo­ją słu­gą.



Ale od św. Ja­na, sta­rusz­kę, już bar­dzo zgrzy­bia­łą i wca­le za­sob­ną, po­mi­mo jej kłó­tli­we­go uspo­so­bie­nia, wzię­li na wieś krew­ni, a do lo­ka­lu spro­wa­dzi­ły się dwie pa­nie z ma­łą, mo­że ośmio­let­nią dziew­czyn­ką.



Ko­bie­ty utrzy­my­wa­ły się z pra­cy. Jed­na szy­ła, dru­ga wy­ra­bia­ła poń­czo­chy i ka­fta­ni­ki na ma­szy­nie. Młod­szą z nich i przy­stoj­niej­szą dziew­czyn­ka na­zy­wa­ła ma­mą, a star­szej mó­wi­ła: pa­ni.



I u me­ce­na­sa, i u no­wych lo­ka­to­rów okna przez ca­ły dzień by­ły otwar­te. Kie­dy więc pan To­masz usiadł na swo­im fo­te­lu, do­sko­na­le mógł wi­dzieć, co się dzie­je u je­go są­sia­dek.



By­ły tam sprzę­ty ubo­gie. Na sto­łach i krze­słach, na ka­na­pie i na ko­mo­dzie le­ża­ły tka­ni­ny prze­zna­czo­ne do szy­cia i kłęb­ki ba­weł­ny na poń­czo­chy.



Z ra­na ko­bie­ty sa­me za­mia­ta­ły miesz­ka­nie, a oko­ło po­łu­dnia na­jem­ni­ca18 przy­no­si­ła im nie­zbyt ob­fi­ty obiad. Zresz­tą każ­da z nich pra­wie nie od­stę­po­wa­ła od swo­jej tur­ko­czą­cej ma­szy­ny.



Dziew­czyn­ka zwy­kle sie­dzia­ła przy oknie. By­ło to dziec­ko z ciem­ny­mi wło­sa­mi i ład­ną twa­rzycz­ką, ale bla­de i ja­kieś nie­ru­cha­we. Cza­sa­mi dziew­czyn­ka za po­mo­cą dwu dru­tów wią­za­ła pa­sek z ba­weł­nia­nych ni­ci. Nie­kie­dy ba­wi­ła się lal­ką, któ­rą ubie­ra­ła i roz­bie­ra­ła po­wo­li, jak­by z trud­no­ścią. Cza­sa­mi nie ro­bi­ła nic, tyl­ko sie­dząc w oknie przy­słu­chi­wa­ła się cze­muś.



Pan To­masz nie wi­dział ni­g­dy, aże­by dzie­cię to śpie­wa­ło lub bie­ga­ło po po­ko­ju, nie wi­dział na­wet uśmie­chu na ble­dziut­kich ustach i nie­ru­cho­mej twa­rzy.



„Dziw­ne dziec­ko!” — mó­wił do sie­bie me­ce­nas i po­czął przy­pa­try­wać się jej uważ­niej.



Spo­strzegł raz (by­ło to w nie­dzie­lę), że mat­ka da­ła jej ma­ły bu­kie­cik. Dziew­czyn­ka oży­wi­ła się nie­co. Roz­kła­da­ła i ukła­da­ła kwia­ty, ca­ło­wa­ła je. W koń­cu zwią­za­ła na po­wrót w bu­kie­cik, wło­ży­ła go w szklan­kę wo­dy i usiadł­szy w swo­im oknie rze­kła:


— Praw­da, ma­mo, że tu jest smut­no…



Me­ce­nas zgor­szył się. Jak mo­gło być smut­no w do­mu, w któ­rym on od ty­lu lat miał do­bry hu­mor!



Jed­ne­go dnia me­ce­nas zna­lazł się w swo­im ga­bi­ne­cie oko­ło czwar­tej. W tej go­dzi­nie słoń­ce sta­ło na­prze­ciw miesz­ka­nia je­go są­sia­dek, a świe­ci­ło i do­grze­wa­ło bar­dzo moc­no. Pan To­masz spoj­rzał na dru­gą stro­nę po­dwó­rza i wi­dać zo­ba­czył coś nie­zwy­kłe­go, gdyż z po­śpie­chem za­ło­żył na nos bi­no­kle.



Oto co spo­strzegł:



Mi­zer­na dziew­czyn­ka oparł­szy gło­wę na rę­ku po­ło­ży­ła się pra­wie na wznak w swo­im oknie — i — sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma pa­trzy­ła pro­sto w słoń­ce. Na jej twa­rzycz­ce, zwy­kle tak nie­ru­cho­mej, gra­ły te­raz ja­kieś uczu­cia: ni­by ra­dość, a ni­by żal...


— Ona nie wi­dzi! — szep­nął me­ce­nas opusz­cza­jąc bi­no­kle. W tej chwi­li do­świad­czył kłu­cia w oczach na sa­mą myśl, że ktoś mo­że wpa­try­wać się w słoń­ce, któ­re zia­ło ży­wym ogniem.



Istot­nie, dziew­czyn­ka by­ła nie­wi­do­ma od dwu lat. W szó­stym ro­ku ży­cia za­cho­ro­wa­ła na ja­kąś go­rącz­kę; przez kil­ka ty­go­dni by­ła nie­przy­tom­na, a na­stęp­nie tak opa­dła z sił, że le­ża­ła jak mar­twa, nie po­ru­sza­jąc się i nic nie mó­wiąc.



Po­jo­no ją wi­nem i bu­lio­na­mi19, więc stop­nio­wo przy­cho­dzi­ła do sie­bie. Ale pierw­sze­go dnia, kie­dy ją po­sa­dzo­no na po­dusz­ce, za­py­ta­ła mat­ki:


— Ma­mo, czy to jest noc?...


— Nie, mo­je dziec­ko... A dla­cze­go ty tak mó­wisz? 



Ale dziew­czyn­ka nie od­po­wie­dzia­ła: spać się jej chcia­ło... Tyl­ko na­za­jutrz, gdy w po­łu­dnie przy­szedł le­karz, spy­ta­ła zno­wu:


— Czy to jesz­cze jest noc?...



Wte­dy zro­zu­mia­no, że dziew­czyn­ka nie wi­dzi. Le­karz zba­dał jej oczy i za­opi­nio­wał, że trze­ba cze­kać.



Ale cho­ra, im bar­dziej od­zy­ski­wa­ła si­ły, tym moc­niej nie­po­ko­iła się swo­im ka­lec­twem...


— Ma­mo, dla­cze­go ja ma­my nie wi­dzę?...


— Bo to­bie oczki za­sło­ni­ło. Ale to przej­dzie.


— Kie­dy przej­dzie?...


— Nie­dłu­go.


— Mo­że ju­tro, pro­szę ma­my?


— Za kil­ka dni, mo­ja dzie­ci­no.


— A jak przej­dzie, to niech mi ma­ma za­raz po­wie. Bo mi jest bar­dzo smut­no!...



Mi­ja­ły dnie i ty­go­dnie w cią­głym ocze­ki­wa­niu. Dziew­czyn­ka po­czę­ła już wsta­wać z łó­żecz­ka. Na­uczy­ła się cho­dzić po po­ko­ju omac­kiem; sa­ma ubie­ra­ła się i roz­bie­ra­ła po­wo­li i ostroż­nie.



Ale wzrok jej nie wra­cał.



Jed­ne­go ra­zu mó­wi­ła:


— Praw­da, ma­mo, że ja mam nie­bie­ską su­kien­kę?...


— Nie, dziec­ko, masz po­pie­la­tą.


— Ma­ma ją wi­dzi?


— Wi­dzę, mo­je ko­cha­nie.


— Tak jak i w dzień?


— Tak.


— Ja tak­że bę­dę wi­dzia­ła wszyst­ko za kil­ka dni?.... Nie, mo­że za mie­siąc...



Ale po­nie­waż mat­ka nie od­po­wie­dzia­ła jej nic, więc mó­wi­ła da­lej:


— Praw­da, ma­mo, że na dwo­rze cią­gle jest dzień?... A w ogro­dzie są drze­wa, tak jak daw­niej?... Czy do nas przy­cho­dzi ten bia­ły ko­tek z czar­ny­mi ła­pa­mi?... Praw­da, ma­mo, że ja wi­dzia­łam sie­bie w lu­strze?... Nie ma tu lu­stra?...



Mat­ka po­da­je jej lu­ster­ko.


— Trze­ba pa­trzeć tu­taj, o tu, gdzie jest gład­kie — mó­wi­ła dziew­czyn­ka przy­kła­da­jąc lu­stro do twa­rzy. — Nic nie wi­dzę! — rze­kła — Czy i ma­ma nie wi­dzi mnie w lu­ster­ku?


— Wi­dzę cię, mo­ja pta­szy­no.


— Ja­kim spo­so­bem?... — za­wo­ła­ła dziew­czyn­ka ża­ło­śnie. — Prze­cie je­że­li ja nie wi­dzę sie­bie, to już w lu­strze nie po­win­no być nic...


— A tam­ta, co jest w lu­strze, czy ona mnie wi­dzi, czy nie wi­dzi?...



Ale mat­ka roz­pła­ka­ła się i wy­bie­gła z po­ko­ju.



Naj­mil­szym za­ję­ciem ka­le­ki by­ło do­ty­kać rę­ko­ma drob­nych przed­mio­tów i po­zna­wać je.



Jed­ne­go dnia przy­nio­sła jej mat­ka lal­kę por­ce­la­no­wą, ład­nie ubra­ną, za ru­bla. Dziew­czyn­ka nie wy­pusz­cza­ła jej z rąk, do­ty­ka­ła jej no­ska, ust, oczu, pie­ści­ła się nią.



Po­szła spać bar­dzo póź­no, wciąż my­śląc o swej lal­ce, któ­rą uło­ży­ła w pu­deł­ku wy­sła­nym wa­tą.



W no­cy zbu­dził mat­kę szmer i szept. Ze­rwa­ła się z po­ście­li, za­pa­li­ła świe­cę i zo­ba­czy­ła w ką­ci­ku swo­ją cór­kę, już ubra­ną i ba­wią­cą się lal­ką.


— Co ty ro­bisz, dzie­ci­no? — za­wo­ła­ła. — Dla­cze­go nie śpisz?


— Bo już prze­cie jest dzień, pro­szę ma­my — od­par­ła ka­le­ka.



Dla niej dzień i noc zla­ły się w jed­no i trwa­ły za­wsze...



Stop­nio­wo pa­mięć wzro­ko­wych wra­żeń po­czę­ła za­cie­rać się w dziew­czyn­ce. Czer­wo­na wi­śnia sta­ła się dla niej wi­śnią gład­ką, okrą­głą i mięk­ką, błysz­czą­cy pie­niądz był twar­dym i dźwięcz­nym krąż­kiem, na któ­rym znaj­do­wa­ły się ja­kieś zna­ki w pła­sko­rzeź­bie. Wie­dzia­ła, że po­kój jest więk­szy od niej, dom więk­szy od po­ko­ju, uli­ca od do­mu. Ale wszyst­ko to ja­koś — skró­ci­ło się w jej wy­obraź­ni.



Uwa­ga jej skie­ro­wa­ła się na zmysł do­ty­ku, po­wo­nie­nia i słu­chu. Jej twarz i rę­ce na­bra­ły ta­kiej wraż­li­wo­ści, że zbli­żyw­szy się do ścia­ny, czu­ła o kil­ka ca­li lek­ki chłód. Zja­wi­ska od­le­głe od­dzia­ły­wa­ły na nią tyl­ko przez słuch. Przy­słu­chi­wa­ła się więc po ca­łych dniach.



Po­zna­wa­ła po­su­wi­sty chód stró­ża, któ­ry mó­wił pi­skli­wym gło­sem i za­mia­tał po­dwór­ko. Wie­dzia­ła, kie­dy je­dzie z drze­wem chłop­ski wó­zek dra­bi­nia­sty, kie­dy — do­roż­ka, a kie­dy — ka­ry20 wy­wo­żą­ce śmie­cie.



Naj­mniej­szy sze­lest, za­pach, ozię­bie­nie się al­bo roz­grza­nie po­wie­trza nie uszło jej uwa­gi. Z nie­po­ję­tą by­stro­ścią po­chwy­ty­wa­ła drob­ne te zja­wi­ska i wy­snu­wa­ła z nich wnio­ski.



Raz mat­ka za­wo­ła­ła słu­żą­cą.


— Nie ma Ja­no­wej — rze­kła ka­le­ka sie­dząc jak zwy­kle w ką­ci­ku. — Po­szła po wo­dę.


— A skąd wiesz o tym? — za­py­ta­ła zdzi­wio­na mat­ka.


— Skąd?... Prze­cież wiem, że bra­ła ko­new­kę z kuch­ni, po­tem po­szła na dru­gie po­dwó­rze i na­pom­po­wa­ła wo­dy. A te­raz roz­ma­wia ze stró­żem.



Istot­nie zza par­ka­nu do­la­ty­wał szmer roz­mo­wy dwu osób, ale tak nie­wy­raź­ny, że tyl­ko z wy­sił­kiem moż­na go by­ło usły­szeć.



Lecz na­wet roz­sze­rzo­na sfe­ra zmy­słów niż­szych nie mo­gła ka­le­ce za­stą­pić wzro­ku. Dziew­czyn­ka uczu­ła brak wra­żeń i za­czę­ła tę­sk­nić.



Po­zwo­lo­no jej cho­dzić po ca­łym do­mu i to ją nie­co uspa­ka­ja­ło. Wy­dep­ta­ła każ­dy ka­mień na po­dwó­rzu, do­tknę­ła każ­dej ryn­ny i becz­ki. Ale naj­więk­szą przy­jem­ność ro­bi­ły jej — po­dró­że do dwu cał­kiem od­mien­nych świa­tów: do piw­ni­cy i na strych.



W piw­ni­cy po­wie­trze by­ło chłod­ne, ścia­ny wil­got­ne. Przy­głu­szo­ny tur­kot ulicz­ny do­la­ty­wał z gó­ry; in­ne od­gło­sy nik­nę­ły. To by­ła noc dla ociem­nia­łej.



Na stry­chu zaś, szcze­gól­niej w okien­ku, dzia­ło się cał­kiem ina­czej. Tam ha­ła­su by­ło wię­cej niż w po­ko­ju. Ka­le­ka sły­sza­ła tur­kot wo­zów z kil­ku ulic: tu sku­pia­ły się krzy­ki z ca­łe­go do­mu. Twarz jej owie­wał cie­pły wiatr. Sły­sza­ła świer­got pta­ków, szcze­ka­nie psów i sze­lest drzew w są­sied­nim ogro­dzie. Tu był dla niej dzień...



Nie dość na tym. Na stry­chu czę­ściej niż w po­ko­ju świe­ci­ło słoń­ce, a gdy dziew­czyn­ka skie­ro­wa­ła na nie przy­ga­słe oczy, zda­wa­ło jej się, że coś wi­dzi. W wy­obraź­ni bu­dzi­ły się cie­nie kształ­tów i barw, ale ta­kie nie­wy­raź­ne i pierz­chli­we, że nic przy­po­mnieć so­bie nie mo­gła...



W tej wła­śnie epo­ce mat­ka po­łą­czy­ła się ze swo­ją przy­ja­ciół­ką i prze­nio­sła się do do­mu, w któ­rym miesz­kał pan To­masz. Obie ko­bie­ty cie­szy­ły się z no­we­go lo­ka­lu, ale dla nie­wi­do­mej zmia­na miej­sca by­ła praw­dzi­wym nie­szczę­ściem.



Dziew­czyn­ka mu­sia­ła sie­dzieć w po­ko­ju. Na strych i do piw­ni­cy nie wol­no by­ło cho­dzić. Nie sły­sza­ła pta­ków ani drzew, a na po­dwó­rzu pa­no­wa­ła strasz­na ci­sza. Ni­g­dy tu nie wstę­po­wa­li han­dla­rze sta­rzy­zny ani dru­cia­rze21, ani śmie­ciar­ki. Nie pusz­cza­no bab śpie­wa­ją­cych pie­śni po­boż­ne ani dzia­da, któ­ry grał na klar­ne­cie22, ani ka­ta­ry­nia­rzy.



Je­dy­ną jej przy­jem­no­ścią by­ło wpa­try­wa­nie się w słoń­ce, któ­re prze­cież nie za­wsze jed­na­ko­wo świe­ci­ło i bar­dzo pręd­ko kry­ło się za do­ma­mi.



Dziew­czyn­ka zno­wu po­czę­ła tę­sk­nić. Zmi­zer­nia­ła w cią­gu kil­ku dni, a na jej twa­rzy uka­zał się wy­raz znie­chę­ce­nia i mar­two­ści, któ­ry tak dzi­wił pa­na To­ma­sza.



Nie mo­gąc wi­dzieć, ka­le­ka chcia­ła przy­naj­mniej słu­chać wciąż naj­roz­ma­it­szych od­gło­sów. A w do­mu by­ło ci­cho...


— Bied­ne dziec­ko! — szep­tał nie­raz pan To­masz przy­pa­tru­jąc się smut­ne­mu ma­leń­stwu.



„Gdy­bym mógł dla niej coś zro­bić?” — my­ślał wi­dząc, że dziec­ko jest co­raz mi­zer­niej­sze i co dzień nik­nie.



Zda­rzy­ło się w tych cza­sach, że je­den z przy­ja­ciół me­ce­na­sa miał pro­ces i jak zwy­kle od­dał mu do przej­rze­nia pa­pie­ry z proś­bą o ra­dę. Wpraw­dzie pan To­masz nie sta­wał już w są­dach23, ale ja­ko do­świad­czo­ny prak­tyk umiał wska­zać naj­wła­ściw­szy kie­ru­nek ak­cji i wy­bra­ne­mu przez sie­bie ad­wo­ka­to­wi udzie­lał po­ży­tecz­nych ob­ja­śnień.



Spra­wa obec­na by­ła za­wi­kła­na. Pan To­masz im wię­cej wczy­ty­wał się w pa­pie­ry, tym bar­dziej za­pa­lał się. W eme­ry­cie ock­nął się ad­wo­kat. Nie wy­cho­dził już z miesz­ka­nia, nie spraw­dzał, czy star­to kurz w sa­lo­nach, tyl­ko za­mknię­ty w swo­im ga­bi­ne­cie czy­tał do­ku­men­ty i no­to­wał.



Wie­czo­rem sta­ry lo­kaj me­ce­na­sa przy­szedł z co­dzien­nym ra­por­tem. Do­niósł, że pa­ni dok­to­ro­wa wy­je­cha­ła z dzieć­mi na let­nie miesz­ka­nie, że ze­psuł się wo­do­ciąg, że odźwier­ny24 Ka­zi­mierz zro­bił awan­tu­rę ze stój­ko­wym25 i po­szedł na ty­dzień — do ko­zy26. Za­py­tał w koń­cu: czy pan me­ce­nas nie ze­chce wi­dzieć się z no­wo przy­ję­tym stró­żem?...



Ale me­ce­nas, po­chy­lo­ny nad pa­pie­ra­mi, pa­lił cy­ga­ro, pusz­czał kół­ka dy­mu, a na wier­ne­go słu­gę na­wet nie spoj­rzał.



Na dru­gi dzień pan To­masz jesz­cze sie­dział nad ak­ta­mi; oko­ło dru­giej zjadł obiad i zno­wu sie­dział. Je­go ru­mia­na twarz i szpa­ko­wa­te fa­wo­ry­ty na sza­fi­ro­wym tle po­ko­jo­we­go obi­cia przy­po­mi­na­ły „stu­dia z na­tu­ry”27. Mat­ka ociem­nia­łej dziew­czyn­ki i jej wspól­nicz­ka ro­bią­ca poń­czo­chy na ma­szy­nie po­dzi­wia­ły me­ce­na­sa i mó­wi­ły, że wy­glą­da na czer­stwe­go wdow­ca, któ­ry ma zwy­czaj od ra­na do wie­czo­ra drze­mać nad biur­kiem.



Tym­cza­sem me­ce­nas, choć przy­my­kał oczy, nie drze­mał wca­le, tyl­ko roz­my­ślał nad spra­wą.



Oby­wa­tel X w ro­ku 1872 za­pi­sał swe­mu sio­strzeń­co­wi fol­wark28, a w ro­ku 1875 — sy­now­co­wi29 ka­mie­ni­cę. Sy­no­wiec twier­dził, że oby­wa­tel X był wa­ria­tem w ro­ku 1872, a sio­strze­niec do­wo­dził, że X osza­lał do­pie­ro w ro­ku 1875. Zaś mąż ro­dzo­nej sio­stry nie­bosz­czy­ka skła­dał nie ule­ga­ją­ce wąt­pli­wo­ści świa­dec­twa, że X i w ro­ku 1872, i w 1875 dzia­łał jak obłą­ka­ny, a ca­ły swój ma­ją­tek jesz­cze w ro­ku 1869, czy­li w epo­ce zu­peł­nej świa­do­mo­ści, za­pi­sał sio­strze.



Pa­na To­ma­sza pro­szo­no o zba­da­nie, kie­dy na­praw­dę X był wa­ria­tem, a na­stęp­nie o po­go­dze­nie trzech po­wa­śnio­nych stron, z któ­rych żad­na nie chcia­ła słu­chać o ustęp­stwach.



Gdy tak me­ce­nas nu­rzał się w po­wi­kła­nych kom­bi­na­cjach, zda­rzył się dziw­ny, trud­ny do po­ję­cia wy­pa­dek.



Na po­dwó­rzu, pod sa­mym oknem pa­na To­ma­sza, ode­zwa­ła się ka­ta­ryn­ka!...



Gdy­by zmar­ły X wstał z gro­bu, od­zy­skał przy­tom­ność i wszedł do ga­bi­ne­tu, aby po­móc me­ce­na­so­wi w roz­wią­zy­wa­niu trud­nych za­gad­nień, z pew­no­ścią pan To­masz nie do­znał­by ta­kie­go uczu­cia jak te­raz, gdy usły­szał ka­ta­ryn­kę!...



I że­by to przy­naj­mniej by­ła ka­ta­ryn­ka wło­ska, z przy­jem­ny­mi to­na­mi fle­to­wy­mi, do­brze zbu­do­wa­na, gra­ją­ca ład­ne ka­wał­ki! Gdzie tam! Jak­by na więk­szą szy­ka­nę30 ka­ta­ryn­ka by­ła po­psu­ta, gra­ła fał­szy­wie or­dy­na­ryj­ne31 wal­ce i po­lki, a tak gło­śno, że szy­by drża­ły. Na do­miar złe­go, trą­ba, od cza­su do cza­su od­zy­wa­ją­ca się w niej, ry­cza­ła jak wście­kłe zwie­rzę.



Wra­że­nie by­ło po­tęż­ne. Me­ce­nas osłu­piał. Nie wie­dział, co my­śleć i co po­cząć. Chwi­la­mi go­tów był przy­pu­ścić, że przy od­czy­ty­wa­niu po­śmiert­nych roz­po­rzą­dzeń cho­re­go na umy­śle oby­wa­te­la X je­mu sa­me­mu po­mie­sza­ło się w gło­wie i że uległ ha­lu­cy­na­cjom32.



Ale nie, to nie by­ły ha­lu­cy­na­cje. To by­ła rze­czy­wi­sta ka­ta­ryn­ka, z po­psu­ty­mi pisz­czał­ka­mi i bar­dzo gło­śną trą­bą!



W ser­cu me­ce­na­sa, te­go wy­ro­zu­mia­łe­go, te­go ła­god­ne­go czło­wie­ka, zbu­dzi­ły się dzi­kie in­stynk­ty. Uczuł żal do na­tu­ry, że go nie stwo­rzy­ła kró­lem da­ho­mej­skim33, któ­ry ma pra­wo za­bi­jać swo­ich pod­da­nych, i po­my­ślał, z ja­ką roz­ko­szą po­ło­żył­by w tej chwi­li ka­ta­ry­nia­rza tru­pem!



A po­nie­waż u lu­dzi te­go tem­pe­ra­men­tu, co pan To­masz, bar­dzo ła­two w gniew­nym unie­sie­niu prze­cho­dzi się od zu­chwa­łych pro­jek­tów do naj­strasz­niej­szych czy­nów, więc me­ce­nas sko­czył jak ty­grys do okna i po­sta­no­wił — zwy­my­ślać ka­ta­ry­nia­rza naj­gor­szy­mi wy­ra­za­mi.



Już wy­chy­lił się i otwo­rzył usta, aby krzyk­nąć: „Ty... próż­nia­ku ja­kiś!...” — gdy wtem usły­szał dzie­cię­cy głos.



Spoj­rzał na­prze­ciw­ko.



Ma­ła nie­wi­do­ma dziew­czyn­ka tań­czy­ła po po­ko­ju, klasz­cząc w rę­ce. Bla­da jej twarz za­ru­mie­ni­ła się, usta śmia­ły się, a po­mi­mo to z za­sty­głych oczu pły­nę­ły łzy jak grad.



Ona, bie­dac­two, w tym do­mu spo­koj­nym daw­no już nie do­świad­czy­ła ty­lu wra­żeń! Jak pięk­nym zja­wi­skiem wy­da­wa­ły się jej fał­szy­we to­ny ka­ta­ryn­ki! Jak wspa­nia­łym był ryk trą­by, któ­ra me­ce­na­sa ma­ło nie przy­pra­wi­ła o apo­plek­sję34.



Na do­bit­kę, ka­ta­ry­niarz, wi­dząc ucie­chę dziec­ka, za­czął przy­tu­py­wać wiel­kim ob­ca­sem w bruk i od cza­su do cza­su po­gwiz­dy­wać ni­by lo­ko­mo­ty­wa przed spo­tka­niem się po­cią­gów.



Bo­że! Jak on ślicz­nie gwiz­dał...



Do ga­bi­ne­tu me­ce­na­sa wpadł wier­ny lo­kaj cią­gnąc za so­bą stró­ża i wo­ła­jąc:


— Ja mó­wi­łem te­mu gał­ga­no­wi, ja­śnie pa­nie, że­by na­tych­miast wy­gnał ka­ta­ry­nia­rza! Mó­wi­łem, że od ja­śnie pa­na do­sta­nie pen­sję35, że my ma­my kon­trakt... Ale ten cham! Ty­dzień te­mu przy­je­chał ze wsi i nie zna na­szych oby­cza­jów.


— No, te­raz po­słu­chaj — krzy­czał lo­kaj tar­ga­jąc za ra­mię oszo­ło­mio­ne­go stró­ża — po­słu­chaj, co ci sam ja­śnie pan me­ce­nas po­wie!



Ka­ta­ry­niarz grał już trze­cią sztucz­kę tak fał­szy­wie i wrza­skli­wie jak dwie pierw­sze.



Nie­wi­do­ma dziew­czyn­ka by­ła upo­jo­na.



Me­ce­nas od­wró­cił się do stró­ża i rzekł ze zwy­kłą so­bie fleg­mą, choć był tro­chę bla­dy:


— Słu­chaj no, ko­chan­ku... A jak ci na imię?...


— Pa­weł, ja­śnie pa­nie.


— Otóż, mój Paw­le, bę­dę ci pła­cił dzie­sięć zło­tych na mie­siąc, ale wiesz za co?... 


— Za to, aże­byś na po­dwó­rze ni­g­dy nie pusz­czał ka­ta­ry­nek! — wtrą­cił śpiesz­nie lo­kaj.


— Nie — rzekł pan To­masz. — Za to, aże­byś przez ja­kiś czas co dzień pusz­czał ka­ta­ryn­ki. Ro­zu­miesz?


— Co pan mó­wi?... — za­wo­łał słu­żą­cy, któ­re­go na­gle roz­zu­chwa­lił ten nie­po­ję­ty roz­kaz.


— Aże­by, do­pó­ki się z nim nie roz­mó­wię, pusz­czał co dzień ka­ta­ryn­ki na po­dwó­rze — po­wtó­rzył me­ce­nas wsa­dza­jąc rę­ce w kie­sze­nie.


— Nie ro­zu­miem pa­na!... — ode­zwał się słu­żą­cy z ozna­ka­mi ob­ra­ża­ją­ce­go zdzi­wie­nia.


— Głu­piś, mój ko­cha­ny! — rzekł mu do­bro­tli­wie pan To­masz.



No, idź­cie do ro­bo­ty — do­dał.



Lo­kaj i stróż wy­szli, a me­ce­nas spo­strzegł, że je­go wier­ny słu­ga coś to­wa­rzy­szo­wi swe­mu szep­cze do ucha i po­ka­zu­je pal­cem na czo­ło...



Pan To­masz uśmiech­nął się i jak­by dla stwier­dze­nia po­nu­rych do­my­słów fa­mu­lu­sa36 wy­rzu­cił ka­ta­ryn­ce dzie­siąt­kę.



Na­stęp­nie wziął ka­len­darz, wy­szu­kał w nim li­stę le­ka­rzy i za­pi­sał na kart­ce ad­re­sy kil­ku oku­li­stów. A że ka­ta­ry­niarz od­wró­cił się te­raz do je­go okna i za je­go dzie­siąt­kę po­czął przy­tu­py­wać i wy­gwiz­dy­wać jesz­cze gło­śniej, co już okrut­nie draż­ni­ło me­ce­na­sa, więc za­braw­szy kart­kę z ad­re­sa­mi dok­to­rów wy­szedł mru­cząc:


— Bied­ne dziec­ko!... Po­wi­nie­nem był za­jąć się nim od daw­na...
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      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. je­go­mość — męż­czy­zna. [przypis edytorski]

2. cy­lin­der — wy­kwint­ne na­kry­cie gło­wy; czar­ny, lśnią­cy ka­pe­lusz, o wy­so­kiej głów­ce i sztyw­nym rond­ku, mięk­ko wy­gię­tym po bo­kach. [przypis redakcyjny]

3. fa­wo­ry­ty — ob­fi­te uwło­sie­nie oka­la­ją­ce twarz z obu stron; bo­ko­bro­dy. [przypis redakcyjny]

4. Pik — Ja­kub Pik, wła­ści­ciel skle­pu, sprze­da­ją­ce­go mię­dzy in­ny­mi ba­ro­me­try i ter­mo­me­try, przy­rzą­dy do mie­rze­nia ci­śnie­nia i tem­pe­ra­tu­ry. [przypis redakcyjny]

5. Miecz­kow­ski — Jan Miecz­kow­ski, wła­ści­ciel zna­ne­go za­kła­du fo­to­gra­ficz­ne­go. [przypis redakcyjny]

6. Mo­drze­jew­ska, He­le­na (1840–1909) — wiel­ka pol­ska ak­tor­ka. Wy­stę­po­wa­ła na sce­nach Boch­ni, Lwo­wa, Czer­nio­wiec, Kra­ko­wa, War­sza­wy, Ame­ry­ki i An­glii. W ro­ku 1876 wy­emi­gro­wa­ła do Sta­nów Zjed­no­czo­nych i wy­stę­po­wa­ła głów­nie za gra­ni­cą. Przy­jeż­dża­ła tak­że do kra­ju, gra­ła na sce­nach Kra­ko­wa, War­sza­wy, Lwo­wa, Po­zna­nia, Ło­dzi i Lu­bli­na. Naj­wy­bit­niej­sze ro­le za­gra­ła w sztu­kach Szek­spi­ra i Sło­wac­kie­go. [przypis redakcyjny]

7. bi­no­kle (a. fr. pin­ce-nez; czyt.: pę­sné) — szkła bez opra­wy trzy­ma­ją­ce się na no­sie. [przypis redakcyjny]

8. obroń­ca — me­ce­nas, ad­wo­kat, praw­nik bro­nią­cy oskar­żo­ne­go. [przypis redakcyjny]

9. schadz­ka — umó­wio­na spo­tka­nie; rand­ka. [przypis redakcyjny]

10. ekwi­po­wać się — wy­po­sa­żać w róż­ne rze­czy. [przypis redakcyjny]

11. obe­zna­wał się wprzó­dy — dziś: za­po­zna­wał się naj­pierw. [przypis redakcyjny]

12. ka­ta­ryn­ka — in­stru­ment mu­zycz­ny, zbu­do­wa­ny na za­sa­dzie po­kry­te­go kol­ca­mi wał­ka me­lo­dycz­ne­go, mie­chów i pisz­cza­łek wpra­wia­nych w ruch korb­ką. Ka­ta­ry­nia­rze cho­dzi­li po po­dwór­kach, gra­li po­pu­lar­ne me­lo­die, na ka­ta­ryn­kach umiesz­cza­li czę­sto pa­pu­gi, któ­re cią­gnę­ły lo­sy dla osób pra­gną­cych za ma­łą opła­tą otrzy­mać wróż­bę i wy­grać ja­kiś dro­biazg. Ka­ta­ryn­ki by­ły bar­dzo po­pu­lar­ne w XIX w. i cha­rak­te­ry­stycz­ne dla ob­ra­zu miast oraz jar­mar­ków w ma­łych mia­stecz­kach. Dziś rzad­ko je moż­na spo­tkać. [przypis redakcyjny]

13. stróż — do­zor­ca. [przypis redakcyjny]

14. pa­rad­ny — od­święt­ny. [przypis redakcyjny]

15. raut — ele­ganc­kie przy­ję­cie dla wie­lu do­stoj­nych osób. [przypis redakcyjny]

16. for­so­wać — wy­tę­żać, wy­si­lać. [przypis redakcyjny]

17. spadł­szy z eta­tu — utra­ciw­szy sta­łą po­sa­dę. [przypis redakcyjny]

18. na­jem­ni­ca — oso­ba speł­nia­ją­ca okre­ślo­ne po­słu­gi za pie­nią­dze. [przypis redakcyjny]

19. bu­lion — po­żyw­ny ro­sół z mię­sa i ja­rzyn. [przypis redakcyjny]

20. ka­ra — tu: wóz na dwu ko­łach ze skrzyn­ką na śmie­ci na wierz­chu. [przypis redakcyjny]

21. dru­cia­rze — lu­dzie, któ­rzy dru­to­wa­li pęk­nię­te garn­ki. [przypis redakcyjny]

22. klar­net — dę­ty in­stru­ment mu­zycz­ny. Uży­wa­ny do dzi­siaj w mu­zy­ce kla­sycz­nej, jaz­zo­wej a tak­że w ka­pe­lach lu­do­wych. [przypis redakcyjny]

23. sta­wał (...) w są­dach — wy­stę­po­wał w są­dzie ja­ko ad­wo­kat. [przypis redakcyjny]

24. odźwier­ny — do­zor­ca. [przypis redakcyjny]

25. stój­ko­wy — od­po­wied­nik dzi­siej­sze­go mi­li­cjan­ta opie­ku­ją­ce­go się wy­zna­czo­ną dziel­ni­cą. Stój­ko­wy był Ro­sja­ni­nem, gdyż rzecz dzie­je się w cza­sie za­bo­rów. War­sza­wa le­ża­ła w za­bo­rze ro­syj­skim. [przypis redakcyjny]

26. ko­za (pot.) — areszt, wię­zie­nie. [przypis edytorski]

27. przy­po­mi­na­ły „stu­dia z na­tu­ry” — przy­po­mi­na­ły ob­ra­zy, por­tre­ty ma­lo­wa­ne z na­tu­ry. [przypis redakcyjny]

28. fol­wark — go­spo­dar­stwo rol­ne, część więk­sze­go ma­jąt­ku. [przypis redakcyjny]

29. sy­no­wiec — syn ro­dzo­ne­go bra­ta. [przypis redakcyjny]

30. szy­ka­na — utrud­nie­nie, prze­szko­da. [przypis edytorski]

31. or­dy­na­ryj­ny — po­spo­li­ty. [przypis redakcyjny]

32. ha­lu­cy­na­cja — wi­zja, zwid, omam wzro­ko­wy. [przypis redakcyjny]

33. król da­ho­mej­ski — król afry­kań­skich ple­mion z Da­ho­me­ju. [przypis redakcyjny]

34. apo­plek­sja — ude­rze­nie krwi do gło­wy, udar. [przypis redakcyjny]

35. pen­sja — sta­ła za­pła­ta. [przypis redakcyjny]

36. fa­mu­lus — słu­żą­cy, lo­kaj. [przypis redakcyjny]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/katarynka

      Tekst opracowany na podstawie: Bolesław Prus, Katarynka, Państwowy Instytut Wydawniczy, wyd. 8, Warszawa 1975

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Izabela Erdmann, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: Obrazki z życia podwórzowego Warszawy; z: "Kłosy" 1882, nr 906 (9 listopada)  - fragment, Julian Fałat (1853-1929) - rysownik, Edward Nicz (1851-1916) - drzeworytnik, domena publiczna

      ISBN-978-83-288-4818-4

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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